
  
    [image: Strona przedtytułowa książki Cara D. Wyler - Tears of the soul. Szara, kwiatowa kompozycja z napisem „”]
  

  
    [image: Strona przedtytułowa książki Cara D. Wyler - Tears of the soul. Szara, kwiatowa kompozycja z napisem „”]
  

  Dbaj­cie o swo­ją gło­wę.


  To naj­wa­żniej­szy dom, w któ­rym miesz­ka­cie…


  Prolog


  Nie tego się spo­dzie­wa­łem, gdy od­bie­ra­łem te­le­fon z domu, będąc na dru­gim ko­ńcu świa­ta. Zresz­tą… sam nie wiem, cze­go mo­głem ocze­ki­wać.


  Ni­g­dy wcze­śniej nikt nie dzwo­nił do mnie pod­czas de­le­ga­cji – zwłasz­cza w go­dzi­nach pra­cy. Przy­zwy­cza­iłem się, że w ta­kich chwi­lach mi nie prze­szka­dza­no. Moje wy­jaz­dy były świ­ęto­ścią.


  Spra­wy za­wo­do­we za­wsze mia­ły naj­wy­ższy prio­ry­tet. Wszy­scy to wie­dzie­li. Żad­na oso­ba nie śmia­ła za­kłó­cać tego po­rząd­ku. Na­wet moja żona. Ale tak jak za dnia moją świ­ęto­ścią była pra­ca, tak ka­żde­go wie­czo­ru była nią Ke­ira. Roz­ma­wia­li­śmy co­dzien­nie, bez wy­jąt­ku.


  Wy­jaz­dy trwa­ły cza­sem ty­go­dnia­mi, a na­wet mie­si­ąca­mi. Nie­jed­no­krot­nie opusz­cza­łem dom na tak dłu­go, że zda­wa­ło się, jak­by ży­cie ro­dzin­ne to­czy­ło się beze mnie, a ja by­łem tyl­ko go­ściem. Jed­nak wła­śnie dzi­ęki tym po­świ­ęce­niom zdo­ła­łem wznie­ść fir­mę na sam szczyt. Ka­żdy kon­trakt, ka­żde spo­tka­nie, ka­żda bez­sen­na noc poza do­mem ce­men­to­wa­ły po­zy­cję, na któ­rą pra­co­wa­łem la­ta­mi. Cena była wy­so­ka, ale w moim świe­cie suk­ces rzad­ko przy­cho­dził bez wy­rze­czeń. A moja żona na to przy­sta­ła.


  Nie­wa­żne, gdzie by­łem. Dzwo­ni­łem do niej za­wsze. A ona… za ka­żdym ra­zem zo­sta­wa­ła na miej­scu. Za­rządza­ła na­szym dzia­łem mar­ke­tin­gu, ogar­nia­ła dom, pla­no­wa­ła, do­pi­na­ła wszyst­ko na ostat­ni gu­zik. Od lat ro­bi­ła to samo – dys­kret­nie, bez­błęd­nie. Była jak pre­cy­zyj­nie na­kręco­ny ze­gar. Do­sko­na­ła.


  I ni­g­dy… Ni­g­dy nie po­my­śla­łem, że coś w tym ukła­dzie może się ze­psuć.


  Pi­ęk­na, ci­cha, ide­al­nie wpa­so­wa­na w ramy mo­je­go ży­cia. Ak­cep­to­wa­ła moją pra­cę, gra­fik i po­trze­by. Nie na­rze­ka­ła ani nie mia­ła pre­ten­sji o to, że moje obo­wi­ąz­ki sta­wia­ły ją za­wsze na dru­gim pla­nie. Zna­ko­mi­ta, wspie­ra­jąca part­ner­ka – ni­g­dy nie wy­ma­ga­ła ode mnie wi­ęcej, niż w da­nym mo­men­cie mo­głem jej dać. Na­wet kie­dy wy­je­żdża­łem na kil­ka mie­si­ęcy, przyj­mo­wa­ła to z nie­zwy­kłym spo­ko­jem. Wie­dzia­ła, że tak po pro­stu musi być, i ki­bi­co­wa­ła mi. Ko­cha­łem ją za to jesz­cze bar­dziej.


  A te­raz, pi­ęt­na­ście ty­si­ęcy ki­lo­me­trów od domu, na­gle się do­wie­dzia­łem, że chcia­ła ode­brać so­bie ży­cie. Ke­ira. Moja żona, któ­ra za­wsze wy­da­wa­ła się nie­złom­na. Cier­pli­wie sta­ła w cie­niu, w mil­cze­niu pod­trzy­mu­jąc cały świat, któ­ry ra­zem zbu­do­wa­li­śmy. Nie mo­głem w to uwie­rzyć. Po­wie­dzieć, że to do niej nie pa­so­wa­ło, to jak nic nie po­wie­dzieć. Czy ja ją w ogó­le zna­łem? Bo jak wy­tłu­ma­czyć fakt, że mo­gła­by coś ta­kie­go zro­bić? Przez gło­wę prze­bie­gły mi set­ki py­tań, ale od­po­wie­dzi zero. Tyl­ko ta ci­sza w słu­chaw­ce. Czu­łem je­dy­nie zim­ny dreszcz roz­bi­ja­jący się o moje wnętrze.


  Wszyst­ko za­wsze wy­da­wa­ło się ta­kie pro­ste. Ja pra­co­wa­łem w świe­cie, ona była na miej­scu. Ja osi­ąga­łem suk­ce­sy dla na­szej fir­my, ona za­rządza­ła ro­dzi­ną i co­dzien­no­ścią. Ni­g­dy nie my­śla­łem, że to je­dy­nie po­zo­ry ide­al­ne­go spo­ko­ju, za któ­ry­mi kry­ło się coś wi­ęcej. Nie po­dej­rze­wa­łem, że czu­ła się sa­mot­na. Nie po­my­śla­łem, że moja nie­obec­no­ść mo­gła być dla niej przy­tła­cza­jąca. Ke­ira za­wsze była taka… sto­ic­ka, tak bar­dzo sku­pio­na na moim szczęściu, że za­po­mnia­łem za­py­tać, co z jej wła­snym.


  Te­raz nie by­łem w sta­nie prze­stać my­śleć o tym, co jesz­cze prze­oczy­łem. I cze­go mogę nie mieć szan­sy na­pra­wić.


  Rozdział 1


  Ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­łem uczu­cia bez­sil­no­ści. Za­wsze by­łem czło­wie­kiem czy­nu – gdy coś wy­my­ka­ło mi się spod kon­tro­li, na­tych­miast znaj­do­wa­łem roz­wi­ąza­nie albo ota­cza­łem się lu­dźmi, któ­rzy po­tra­fi­li to za­ła­twić. Zbu­do­wa­łem swo­je ży­cie na prze­ko­na­niu, że na­wet je­śli sy­tu­acja mnie prze­ra­sta, znaj­dę ko­goś, kto przej­mie ste­ry i wy­pro­wa­dzi mnie na pro­stą. Pro­ble­my były je­dy­nie chwi­lo­wy­mi prze­szko­da­mi – w żad­nym wy­pad­ku ba­rie­ra­mi nie do prze­jścia. Nie pod­da­wa­łem się. Dzi­ęki wy­trwa­ło­ści, żmud­nej pra­cy albo zwy­kłe­mu szczęściu za­wsze wy­cho­dzi­łem z opre­sji z tar­czą.


  A te­raz, po raz pierw­szy w ży­ciu, czu­łem się spa­ra­li­żo­wa­ny. Nie by­łem w sta­nie na­wet zna­le­źć lotu do domu. Prze­ro­sła mnie pro­sta czyn­no­ść – coś, co wcze­śniej uzna­łbym za bła­host­kę i za­ła­twił mi­ędzy jed­nym a dru­gim spo­tka­niem. Ale w tym mo­men­cie? My­śli i de­cy­zje ci­ąży­ły mi jak ołów. Nie po­tra­fi­łem się na ni­czym sku­pić, a z ka­żdą mi­nu­tą co­raz bar­dziej od­da­la­łem się od Ke­iry. Od mo­je­go domu. Od od­po­wie­dzi na py­ta­nie, jak do­szło do tego, że moja ide­al­na, za­wsze opa­no­wa­na żona chcia­ła ode­brać so­bie ży­cie.


  Do tej pory nie czu­łem się tak za­gu­bio­ny. I choć z ze­wnątrz mo­gło się wy­da­wać, że prze­ra­sta mnie pro­sta kwe­stia za­mó­wie­nia bi­le­tu, to wie­dzia­łem, że cho­dzi o coś znacz­nie wi­ęk­sze­go.


  – Mo­żesz mi po­wie­dzieć, dla­cze­go wy­sze­dłeś w trak­cie tak wa­żne­go spo­tka­nia i nie wró­ci­łeś, znie­wa­ża­jąc na­sze­go klien­ta?


  Jego sło­wa ude­rza­ły we mnie i od­bi­ja­ły się jak fale o ska­łę. Sły­sza­łem je, ale nie by­łem w sta­nie ich prze­two­rzyć. Pa­trzy­łem na nie­go nie­przy­tom­nie, jak­by mó­wił w nie­zro­zu­mia­łym dla mnie języ­ku. Z ka­żdym ko­lej­nym dźwi­ękiem czu­łem się co­raz bar­dziej od­ci­ęty od rze­czy­wi­sto­ści, jak­bym stał przed szkla­ną ścia­ną, za któ­rą wszyst­ko było roz­my­te i nie­re­al­ne.


  Czas zwol­nił, a świat wo­kół mnie prze­stał mieć zna­cze­nie. Stra­ci­łem zdol­no­ść mó­wie­nia. Sło­wa, któ­re za­wsze pły­nęły na­tu­ral­nie, te­raz były poza moim za­si­ęgiem. Na­wet pro­sta od­po­wie­dź zda­wa­ła się nie­mo­żli­wa do sfor­mu­ło­wa­nia. My­śli, nie­gdyś upo­rząd­ko­wa­ne i kla­row­ne, te­raz przy­po­mi­na­ły po­rwa­ne kart­ki wi­ru­jące cha­otycz­nie w mo­jej gło­wie. Nie po­tra­fi­łem my­śleć ani ana­li­zo­wać. Ka­żda ra­cjo­nal­na wi­zja się wy­my­ka­ła, za­nim zdąży­łem ją uchwy­cić.


  Czu­łem, jak­bym utra­cił zdol­no­ść pod­sta­wo­we­go funk­cjo­no­wa­nia. Nie wie­dzia­łem, co się dzie­je. Ka­żdy ruch sta­wał się za­gad­ką. Czy w ogó­le od­dy­cha­łem? Czy moje cia­ło wci­ąż re­ago­wa­ło na świat? Nie by­łem pe­wien. Moja eg­zy­sten­cja skur­czy­ła się do jed­ne­go mo­men­tu – bez wy­jścia, bez przy­szło­ści, bez prze­szło­ści. Bez Ke­iry.


  Opa­rłem się o biur­ko, sta­ra­jąc się utrzy­mać rów­no­wa­gę, ale nie mia­łem siły na­wet na to. Moje cia­ło wy­da­wa­ło się obce, jak­by nie na­le­ża­ło już do mnie. Pró­bo­wa­łem coś po­wie­dzieć, co­kol­wiek, ale moje usta po­zo­sta­ły za­mkni­ęte.


  Z tego dziw­ne­go, nie­mal od­re­al­nio­ne­go sta­nu wy­rwał mnie na­gły, ostry ból. Ból twa­rzy. Szok po­wo­li za­czął ustępo­wać, a ja, choć zdez­o­rien­to­wa­ny, po­wró­ci­łem do rze­czy­wi­sto­ści.


  – No, kur­wa, wresz­cie – wark­nął Tho­mas, roz­cie­ra­jąc dłoń. – Mu­sia­łem to zro­bić. Co się z tobą dzie­je?! – W jego gło­sie wy­brzmie­wa­ła fru­stra­cja, ale ta­kże nie­po­kój, któ­re­go do­tąd u nie­go nie za­uwa­ża­łem.


  Zła­pa­łem się za szczękę. Czu­łem pul­so­wa­nie, ale to nie mia­ło już zna­cze­nia. Mój wzrok błądził, jak­bym wci­ąż pró­bo­wał się obu­dzić z kosz­ma­ru, któ­ry wca­le nie był snem. Do­pie­ro po chwi­li sku­pi­łem się na Tho­ma­sie – moim wspól­ni­ku, a za­ra­zem naj­bli­ższym przy­ja­cie­lu. Jego twarz, za­nie­po­ko­jo­na, pe­łna tro­ski, za­czy­na­ła prze­bi­jać się przez mgłę, w któ­rej tkwi­łem.


  – Mu­szę wra­cać do domu. – Mój głos brzmiał obco, jak­bym mó­wił to z in­ne­go świa­ta, jak­by bra­ko­wa­ło we mnie emo­cji. Była tyl­ko czy­sta ko­niecz­no­ść. – Na­tych­miast – pod­kre­śli­łem, roz­gląda­jąc się ner­wo­wo, jak­bym szu­kał dro­gi uciecz­ki, wy­jścia z tej sy­tu­acji, z tego miej­sca, z tej chwi­li.


  Ru­szy­łem w stro­nę drzwi, od­no­sząc wra­że­nie, że tyl­ko ruch mógł wy­rwać mnie z pa­ra­li­żu.


  – Na­tych­miast? – Tho­mas zła­pał mnie za ra­mio­na i za­trzy­mał w miej­scu. – Chy­ba tyl­ko te­le­por­ta­cja by po­mo­gła, sta­ry. Co się sta­ło? – Jego oczy pró­bo­wa­ły na­wi­ązać kon­takt z mo­imi, jak­by chciał mnie spro­wa­dzić z po­wro­tem na zie­mię. – Ogar­nie­my to, jak za­wsze… – Miał już bar­dziej ła­god­ny głos, ale wci­ąż pe­łen de­ter­mi­na­cji.


  Prze­rwa­łem mu na­gle, bez za­sta­no­wie­nia:


  – Ke­ira pró­bo­wa­ła ode­brać so­bie ży­cie – wy­rzu­ci­łem te sło­wa, choć wci­ąż brzmia­ły dla mnie jak coś nie­rze­czy­wi­ste­go, jak obca opo­wie­ść, któ­rej nie mo­głem w pe­łni po­jąć. Jesz­cze nie­daw­no wy­da­wa­ły się nie do po­my­śle­nia; na­wet wy­po­wie­dzia­ne na głos wci­ąż nie mo­gły stać się praw­dą.


  Tho­mas mo­men­tal­nie za­ma­rł. Wy­pu­ścił moje ra­mio­na, jak­by za­bra­kło mu siły, by mnie da­lej trzy­mać. Opa­dł ci­ężko na ka­na­pę, a na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się czy­ste nie­do­wie­rza­nie zmie­sza­ne z szo­kiem. Jak­by pró­bo­wał to zro­zu­mieć, ale ka­żda myśl od­bi­ja­ła się od tej in­for­ma­cji, nie mo­gąc zna­le­źć w niej sen­su.


  Przez chwi­lę w po­ko­ju pa­no­wa­ła ci­sza. Nie ist­niał świat ze­wnętrz­ny, nie ist­nia­ły obo­wi­ąz­ki ani spo­tka­nia. Tyl­ko tych kil­ka słów, któ­re za­wi­sły mi­ędzy nami jak ostry nóż, roz­ci­na­jąc wszyst­ko, co wcze­śniej wy­da­wa­ło się tak pew­ne i nie­za­chwia­ne.


  Wi­dzia­łem, jak Tho­mas zbie­rał się w so­bie. Wszel­kie emo­cje, nie­pew­no­ść i szok znik­nęły, a na ich miej­scu po­ja­wi­ła się zim­na, lo­gicz­na kal­ku­la­cja. Prze­sze­dł w tryb za­da­nio­wy, jak za­wsze, kie­dy sy­tu­acja wy­ma­ga­ła dzia­ła­nia. Był oso­bą, któ­ra ni­g­dy się nie wa­ha­ła, gdy trze­ba było pod­jąć de­cy­zję. W tam­tym mo­men­cie za­zdro­ści­łem mu tej pew­no­ści.


  – Wiesz coś wi­ęcej? – Jego głos był spo­koj­ny, pre­cy­zyj­ny.


  Po­kręci­łem gło­wą, nie mo­gąc wy­du­sić sło­wa.


  – Okej, kto do cie­bie dzwo­nił? – Zmarsz­czył czo­ło, jak­by ana­li­zo­wał ka­żdy szcze­gół. – Szpi­tal? – Ton stał się bar­dziej sta­now­czy, ale ja po­now­nie za­prze­czy­łem ru­chem gło­wy.


  Wte­dy wstał gwa­łtow­nie; ude­rzy­ła w nie­go na­gła fala ad­re­na­li­ny. Jego oczy błysz­cza­ły de­ter­mi­na­cją, a cia­ło zda­wa­ło się na­pi­ęte, go­to­we do wal­ki.


  – Do cho­le­ry, Mi­cha­el, weź się w ga­rść! – wy­buch­nął, wy­sta­wia­jąc rękę w moim kie­run­ku. – Tam cze­ka na cie­bie żona. Zbierz się do kupy! – po­wie­dział ostrym to­nem, ale wy­czu­wa­łem w nim tro­skę, któ­rą skry­wał pod war­stwą fru­stra­cji. Wie­dział, że po­trze­bo­wa­łem te­raz twar­dych słów, bo sam nie mo­głem się otrząsnąć.


  Wzi­ąłem kil­ka głębo­kich wde­chów, pró­bu­jąc wró­cić na tory lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Ka­żdy od­dech był wy­zwa­niem, ale mu­sia­łem ze­jść na zie­mię. Mu­sia­łem dzia­łać.


  – Za­dzwo­nił Ja­cob, szef na­sze­go per­so­ne­lu – za­cząłem mó­wić, sta­ra­jąc się utrzy­mać na tyle rów­ny głos, na ile mo­głem. – Po­in­for­mo­wał mnie tyl­ko, że Ke­ira… – Nie mo­głem uwie­rzyć, że to mó­wi­łem. Że te sło­wa opusz­cza­ły moje usta. – I że jest w szpi­ta­lu. Ale nie wie­dział nic wi­ęcej, bo nikt nie chciał udzie­lić mu in­for­ma­cji.


  Spoj­rza­łem na Tho­ma­sa z roz­pa­czą. Po­trze­bo­wa­łem jego siły, jego pew­no­ści, bo sam czu­łem się, jak­bym to­nął.


  Tho­mas pa­trzył na mnie przez mo­ment, ana­li­zu­jąc sy­tu­ację, po czym jego twarz zła­god­nia­ła; spoj­rze­nie łączy­ło pew­no­ść z ci­chym wspó­łczu­ciem.


  – W ta­kim ra­zie dzwoń do szpi­ta­la, a ja za­ła­twię ci lot – po­wie­dział, ru­sza­jąc w stro­nę biur­ka, gdzie miał te­le­fon. – Jak naj­szyb­ciej, Mi­cha­el. Będziesz w domu, za­nim się obej­rzysz – do­dał z de­ter­mi­na­cją, ale po kil­ku kro­kach się za­trzy­mał, jak­by coś so­bie przy­po­mniał. Od­wró­cił się w moją stro­nę, spoj­rzał mi pro­sto w oczy, a jego ton stał się ła­god­niej­szy: – Mi­cha­el? Ona żyje. Nie bój się za­dzwo­nić – na­ka­zał z na­ci­skiem, pró­bu­jąc do­dać mi otu­chy.


  – Skąd… – za­cząłem nie­pew­ny, bo skąd mógł to wie­dzieć? Z cze­go czer­pał tę pew­no­ść, gdy ja by­łem na kra­wędzi za­ła­ma­nia?


  Tho­mas wes­tchnął ci­cho, a na jego twa­rzy po­ja­wił się le­d­wie za­uwa­żal­ny uśmiech, któ­rym sta­rał się mnie wes­przeć.


  – Wi­dzę twój strach – po­wie­dział ci­cho, ale pew­nie. – Gdy­by nie żyła, szpi­tal już by cię po­in­for­mo­wał. Nie je­ste­ście prze­cież zwy­kły­mi Smi­tha­mi. – Jego sło­wa, choć wy­po­wie­dzia­ne z lek­kim żar­tem, mia­ły w so­bie ziar­no praw­dy. To opa­no­wa­nie dzia­ła­ło na mnie ko­jąco, mimo że we­wnątrz wci­ąż wszyst­ko we mnie drża­ło.


  Rozdział 2


  Tho­mas to praw­dzi­wy cu­do­twór­ca. Zdo­łał zna­le­źć bez­po­śred­ni lot z Sin­ga­pu­ru na no­wo­jor­skie lot­ni­sko – to w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach gra­ni­czy­ło z cu­dem, zwłasz­cza bez wcze­śniej­szej re­zer­wa­cji. A jed­nak nie tyl­ko zna­la­zł mi miej­sce, ale w do­dat­ku w pierw­szej kla­sie. Cho­ciaż w tym mo­men­cie nie mia­ło­by to dla mnie zna­cze­nia, czy le­cia­łbym w eko­no­micz­nej, czy wręcz przy­kle­jo­ny do ka­dłu­ba sa­mo­lo­tu – byle szyb­ciej zna­le­źć się przy Ke­irze. Dla niej zgo­dzi­łbym się na wszyst­ko. Ale Tho­mas, jak za­wsze, za­ła­twił to po swo­je­mu – per­fek­cyj­nie.


  Te­raz cze­ka­ło mnie dzie­wi­ęt­na­ście go­dzin w za­wie­sze­niu. Dzie­wi­ęt­na­ście go­dzin, któ­re wy­da­wa­ły się wiecz­no­ścią. Z jed­nej stro­ny chcia­łem już tam być – jak naj­szyb­ciej. Ka­żda mi­nu­ta w po­wie­trzu wy­da­wa­ła się stra­tą cza­su. Ale z dru­giej ten czas był moją ostat­nią chwi­lą od­de­chu, za­nim przyj­dzie mi się zmie­rzyć z rze­czy­wi­sto­ścią. To mo­ment, by ze­brać my­śli i przy­go­to­wać się na to, co mnie cze­ka­ło.


  Osta­tecz­nie by­łem wdzi­ęcz­ny za tę pierw­szą kla­sę. Choć na co dzień by­łem to­wa­rzy­ski, lu­dzie mnie na­pędza­li, czer­pa­łem ener­gię z roz­mów i ży­cia wśród tłu­mu, te­raz chcia­łem tyl­ko jed­ne­go – za­mknąć się w swo­jej ka­bi­nie, od­izo­lo­wać od wszyst­kich i wszyst­kie­go. Pra­gnąłem ci­szy i spo­ko­ju, choć na chwi­lę. Chcia­łem być sam z my­śla­mi, choć tak na­praw­dę ba­łem się tego, co mi przy­nio­są. W in­nym wy­pad­ku za­pew­ne sam roz­po­cząłbym roz­mo­wę z sąsia­dem, ale nie te­raz, gdy ka­żdy kon­takt wy­da­wał się zbyt trud­ny, zbyt ob­ci­ąża­jący.


  Ste­war­de­sa uśmie­cha­ła się uprzej­mie, pro­wa­dząc mnie do ka­bi­ny i po­ka­zu­jąc wszyst­kie udo­god­nie­nia – fo­te­le, któ­re mo­żna roz­ło­żyć do po­zy­cji le­żącej, te­le­wi­zor wmon­to­wa­ny w ścia­nę, pry­wat­ny mini­bar. Wspo­mnia­ła, że po­si­łek mogę za­mó­wić w do­wol­nym mo­men­cie, mó­wi­ła o po­dusz­kach za­pew­nia­jących kom­fort i o ko­łdrze, któ­rej za­pew­ne nie uży­ję. W in­nym dniu pew­nie zro­bi­ło­by to na mnie wra­że­nie. Może na­wet uzna­łbym ten lot za coś wy­jąt­ko­we­go, uciecz­kę od zgie­łku i szan­sę na odro­bi­nę luk­su­su. Ale wte­dy? To wszyst­ko było mi obo­jęt­ne.


  Uprzej­mie się uśmiech­nąłem, po­dzi­ęko­wa­łem i po­pro­si­łem, by nie prze­szka­dza­no mi, je­śli nie po­ja­wi się taka ko­niecz­no­ść. Wie­dzia­łem, że nie sko­rzy­stam z tych udo­god­nień. Mia­łem inne spra­wy na gło­wie.


  Gdy tyl­ko drzwi się za­mknęły za ste­war­de­są, rzu­ci­łem tecz­kę na podło­gę obok fo­te­la i opa­dłem na mi­ęk­ką, skó­rza­ną ta­pi­cer­kę. Przez chwi­lę wpa­try­wa­łem się w mi­go­czące w od­da­li noc­ne świa­tła lot­ni­ska. Były ta­kie spo­koj­ne. A ja? Mia­łem wra­że­nie, że dry­fu­ję w pró­żni – za­wie­szo­ny mi­ędzy dwo­ma świa­ta­mi, bez mo­żli­wo­ści dzia­ła­nia. Wszyst­ko, co mo­głem zro­bić, to cze­kać. Cze­kać i my­śleć.


  Si­ęgnąłem po te­le­fon i na­pi­sa­łem krót­ką wia­do­mo­ść do Tho­ma­sa.


  Ja: Je­stem już na po­kła­dzie.


  Po­tem do Ja­co­ba – po­in­for­mo­wa­łem go o go­dzi­nie przy­lo­tu i po­pro­si­łem o zor­ga­ni­zo­wa­nie trans­por­tu. Ka­żda wia­do­mo­ść była me­cha­nicz­na, po­zba­wio­na emo­cji, jak­bym dzia­łał na au­to­pi­lo­cie. Nie po­tra­fi­łem się sku­pić na ni­czym in­nym niż na tych go­dzi­nach dzie­lących mnie od praw­dy. Au­to­ma­tycz­nie spró­bo­wa­łem rów­nież do­dzwo­nić się do Ke­iry przez Fa­ce­Ti­me. To był ten czas – na­sza go­dzi­na. Do­pie­ro po se­kun­dzie zro­zu­mia­łem, co ro­bi­łem.


  Gdy chcia­łem odło­żyć te­le­fon, moje spoj­rze­nie za­trzy­ma­ło się na jej zdjęciu, któ­re mia­łem usta­wio­ne jako ta­pe­tę. Pa­trzy­ła na mnie z ekra­nu – pi­ęk­na, uśmiech­ni­ęta, pro­mie­nie­jąca szczęściem, któ­re tak do­brze zna­łem. Tę fo­to­gra­fię zro­bi­łem pod­czas jed­ne­go z na­szych lep­szych dni. Le­że­li­śmy na pla­ży, sło­ńce za­cho­dzi­ło, a ona śmia­ła się, jak­by na świe­cie nie było żad­nych trosk. Taką ją pa­mi­ęta­łem – ra­do­sną, pe­łną ży­cia, szczęśli­wą. Te­raz to wspo­mnie­nie wy­da­ło się jak z in­nej epo­ki, jak z in­ne­go świa­ta. Czy na­praw­dę była wte­dy szczęśli­wa?


  Gdy­by fak­tycz­nie mia­ła w so­bie praw­dzi­wą ra­do­ść, nie zro­bi­ła­by tego. Nie pod­jęła­by tak de­spe­rac­kie­go kro­ku. Ta myśl od­bi­ja­ła się echem w mo­jej gło­wie. Prze­je­cha­łem pal­cem po ekra­nie. Chcia­łem do­tknąć jej twa­rzy, chcia­łem po­czuć jej cie­pło przez zim­ny wy­świe­tlacz. Czu­łem, że tra­cę grunt pod no­ga­mi, a od­po­wie­dzi, któ­rych tak bar­dzo po­trze­bo­wa­łem, znaj­do­wa­ły się poza moim za­si­ęgiem.


  Na­wet je­śli fi­zycz­nie mnie nie było, za­wsze dzwo­ni­łem. Tak po­ko­ny­wa­li­śmy kon­se­kwen­cje od­le­gło­ści. A jed­nak, mimo tych co­dzien­nych roz­mów, mimo bli­sko­ści, któ­rą sta­ra­łem się pod­trzy­my­wać, coś mi umknęło. Coś głębo­kie­go, cze­go nie za­uwa­ży­łem ani nie wy­czu­łem.


  Kie­dyś ją za­nie­dba­łem. Prze­sta­łem dzwo­nić, bo pra­ca po­chło­nęła mnie bar­dziej, niż sądzi­łem. I to nie był do­bry czas dla na­sze­go ma­łże­ństwa. Pa­mi­ętam, jak wró­ci­łem do domu po jed­nym z wie­lu wy­jaz­dów – zbyt dłu­gim, pe­łnym mil­cze­nia. Ke­ira sta­ła się wy­co­fa­na, inna. Moje pe­łne tro­ski py­ta­nia o to, co się sta­ło, zby­wa­ła sło­wa­mi, że wszyst­ko mi­ędzy nami w po­rząd­ku. Ale czu­łem, że coś się ze­psu­ło. Od tam­tej pory nie za­nie­dba­łem już żad­ne­go te­le­fo­nu. Za­wsze znaj­do­wa­łem czas cho­ćby na kil­ka mi­nut roz­mo­wy, żeby wie­dzia­ła, że je­stem.


  Jed­nak coś mi­ędzy nami zmie­ni­ło się nie­od­wra­cal­nie. Może chcia­łem wie­rzyć, że te co­dzien­ne roz­mo­wy wy­star­cza­ły, że były spraw­dzo­nym le­kar­stwem na od­le­gło­ść. Ale te­raz, pa­trząc wstecz, za­czy­na­łem ro­zu­mieć, że samo dzwo­nie­nie nie mo­gło na­pra­wić tego, co już wte­dy prze­sta­ło dzia­łać.


  Dla­cze­go nic mi nie po­wie­dzia­ła? Dla­cze­go nic nie za­uwa­ży­łem? Py­ta­łem sie­bie raz za ra­zem, jak­bym szu­kał ukry­te­go zna­cze­nia w prze­szło­ści, pró­bu­jąc zło­żyć ka­wa­łki ukła­dan­ki, w któ­rej bra­ko­wa­ło klu­czo­wych ele­men­tów. By­li­śmy prze­cież tak bli­sko, czyż nie? Więc dla­cze­go oka­za­łem się aż tak śle­py?


  Kie­dy w ko­ńcu uda­ło mi się do­dzwo­nić do szpi­ta­la, otrzy­ma­łem zdaw­ko­wą, nie­mal me­cha­nicz­nie po­da­ną in­for­ma­cję: „Jej stan jest sta­bil­ny, a ży­ciu nie za­gra­ża już żad­ne nie­bez­pie­cze­ństwo”. Te sło­wa, choć po­win­ny przy­nie­ść ulgę, wca­le nie uspo­ko­iły mo­ich ner­wów. Po­wta­rza­łem je so­bie w gło­wie jak man­trę, sta­ra­jąc się je przy­swo­ić, ale wci­ąż czu­łem na­ra­sta­jący nie­po­kój.


  Za­py­ta­łem o wi­ęcej szcze­gó­łów, ale usły­sza­łem, że wszel­kie do­dat­ko­we in­for­ma­cje będą mo­gli mi prze­ka­zać do­pie­ro, gdy zja­wię się na miej­scu. Ja­kże uprzej­mie. Wy­obra­ża­łem so­bie, jak sie­dzą w pe­łnym spo­ko­ju za biur­kiem, zu­pe­łnie nie­świa­do­mi tego, co się we mnie dzie­je. Dla nich to pew­nie ko­lej­ny przy­pa­dek, ko­lej­ny ra­port do wy­pe­łnie­nia, ale dla mnie… Dla mnie to całe ży­cie. I wszyst­ko, co w tej chwi­li mo­głem zro­bić, to cze­kać.


  Rozdział 3


  Mi­nu­ty ci­ągnęły się w nie­sko­ńczo­no­ść. Ka­żda z nich wy­da­wa­ła się trwać wiecz­no­ść, jak­by czas zwol­nił. Utknąłem w pu­st­ce. Czu­łem się jak zwie­rzę w klat­ce – uwi­ęzio­ny w prze­strze­ni, któ­ra nie da­wa­ła ulgi ani wy­tchnie­nia.


  Krąży­łem po tych kil­ku me­trach ka­bi­ny – dwa kro­ki w jed­ną stro­nę, dwa w dru­gą. Nie mo­głem usie­dzieć w miej­scu, ale ten ruch był bez­ce­lo­wy. Sia­da­łem, wsta­wa­łem, zno­wu sia­da­łem. Pod­cho­dzi­łem do okna i wpa­try­wa­łem się w mi­go­czące świa­tła da­le­ko pod nami, jak­by mo­gły mi coś po­wie­dzieć. Jak­bym tam, na ze­wnątrz, mógł zna­le­źć od­po­wie­dź. Choć do­brze wie­dzia­łem, że jej tam nie było.


  Te­ra­źniej­szo­ść bez­u­stan­nie mie­sza­ła się z prze­szło­ścią. Mój umy­sł przy­po­mi­nał spląta­ny węzeł roz­pacz­li­wie pró­bu­jący na siłę roz­plątać ka­żdą nić my­śli. Ob­ra­zy z prze­szło­ści wdzie­ra­ły się do mo­jej gło­wy – wspo­mnie­nia chwil, któ­re wy­da­wa­ły się te­raz tak od­le­głe, a jed­no­cze­śnie bo­le­śnie re­al­ne. Jak to mo­żli­we, że jesz­cze nie­daw­no wszyst­ko było ta­kie nor­mal­ne? A te­raz sie­dzia­łem, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, gdzie po­pe­łni­łem błąd.


  Mój mózg pra­co­wał na naj­wy­ższych ob­ro­tach, szu­ka­jąc od­po­wie­dzi na py­ta­nia. Jak do­szli­śmy do tego mo­men­tu? Kie­dy to wszyst­ko za­częło się sy­pać? Czy były zna­ki, któ­rych nie do­strze­głem? Czy coś w jej gło­sie, w spo­so­bie, w jaki mó­wi­ła, po­win­no było mnie ostrzec? Wspo­mnie­nia chwil, w któ­rych sądzi­łem, że by­li­śmy bli­sko, te­raz wy­da­wa­ły się pu­ste. Szu­ka­łem w tym wszyst­kim sen­su, ale czu­łem je­dy­nie ro­snącą fru­stra­cję i po­czu­cie winy.


  To, jak się po­zna­li­śmy. Pa­mi­ęta­łem wszyst­ko jak dziś – kon­fe­ren­cja w Lon­dy­nie. Jed­na z tych, na któ­re je­ździ­łem z po­czu­cia obo­wi­ąz­ku, bez wi­ęk­szych ocze­ki­wań. By­łem zmęczo­ny tymi for­mal­ny­mi roz­mo­wa­mi, któ­re ni­g­dy nie mia­ły głęb­sze­go zna­cze­nia.


  Po ca­łym dniu wy­kła­dów i wi­do­ku sztucz­nie uśmiech­ni­ętych twa­rzy chcia­łem tyl­ko uciec od zgie­łku. Wzi­ąłem drin­ka i wy­sze­dłem na bal­kon, szu­ka­jąc chwi­li wy­tchnie­nia. Po­trze­bo­wa­łem kil­ku mi­nut ci­szy. Ode­rwa­nia się od tego, co się dzia­ło wo­kół. Chcia­łem po­czuć, że choć przez mo­ment mia­łem coś tyl­ko dla sie­bie.


  I wte­dy ją zo­ba­czy­łem.


  Sta­ła na dru­gim ko­ńcu bal­ko­nu z te­le­fo­nem przy uchu. Na pierw­szy rzut oka wy­da­wa­ła się jed­ną z wie­lu – ko­lej­ną pro­fe­sjo­na­list­ką, któ­rej za­raz nie mia­łem na­wet pa­mi­ętać. Ale coś mnie za­trzy­ma­ło. Coś w jej po­sta­wie i wy­glądzie przy­ku­ło moją uwa­gę.


  Mia­ła na so­bie pro­stą, ele­ganc­ką su­kien­kę w od­cie­niu głębo­kiej zie­le­ni, kre­acja sub­tel­nie pod­kre­śla­ła jej syl­wet­kę. Dłu­gie, ciem­ne wło­sy – lśni­ące w wie­czor­nym świe­tle – swo­bod­nie opa­da­ły na ra­mio­na. Gdy mó­wi­ła, od­gar­nia­ła je od­ru­cho­wo z twa­rzy, jak­by wy­ko­ny­wa­ła ten gest ty­si­ące razy. Jej rysy były har­mo­nij­ne: de­li­kat­ne ko­ści po­licz­ko­we, pe­łne usta i oczy – ciem­ne, głębo­kie, ma­gne­tycz­ne.


  Ema­no­wa­ła spo­ko­jem, któ­ry mnie za­in­try­go­wał. Była wy­ra­źnie zmęczo­na, ale wci­ąż obec­na i sku­pio­na. Po­dej­rze­wa­łem, że mia­ła za sobą dzień pe­łen wy­zwań, ale mimo to za­cho­wy­wa­ła nie­na­gan­ną pre­zen­cję. Do­pie­ro pó­źniej do­wie­dzia­łem się, że pra­co­wa­ła jako ko­or­dy­na­tor­ka tego wy­da­rze­nia. Ewi­dent­nie przy­zwy­cza­jo­na do dzia­ła­nia pod pre­sją. Ale tam, wte­dy, była ko­bie­tą pe­łną ener­gii, pew­no­ści sie­bie i ja­kie­jś nie­wy­mu­szo­nej ele­gan­cji.


  Za­my­ślo­ny i nie­uwa­żny roz­la­łem drin­ka – szklan­ka wy­śli­zgnęła mi się z dło­ni, a ciecz roz­pry­sła się tuż przy sto­pach ko­bie­ty. Za­ma­rłem i po­czu­łem się jak kom­plet­ny idio­ta. Chcia­łem prze­pro­sić, gdy spoj­rza­ła na mnie z uśmie­chem, któ­ry roz­ła­do­wał całą sy­tu­ację.


  – Kon­fe­ren­cje by­wa­ją tak nud­ne, że na­wet al­ko­hol pró­bu­je ucie­kać – rzu­ci­ła z lek­kim żar­tem w gło­sie.


  – Po­sta­wię ci drin­ka, je­śli tyl­ko po­zwo­lisz – od­po­wie­dzia­łem, pró­bu­jąc od­zy­skać re­zon.


  To mia­ła być tyl­ko krót­ka wy­mia­na uprzej­mo­ści, a jed­nak… coś się zmie­ni­ło. Ten uśmiech, spo­sób, w jaki za­re­ago­wa­ła na moje po­tkni­ęcie – spra­wi­ły, że mi­ędzy nami za­iskrzy­ło. Nie uj­rza­łem w niej cie­nia pre­ten­sji ani dy­stan­su, ja­kie­go mo­żna by się spo­dzie­wać. Za­cho­wy­wa­ła się na­tu­ral­nie, jak­by­śmy zna­li się od lat.


  Za­częli­śmy roz­ma­wiać. Nie o kon­fe­ren­cji, nie o pra­cy – o pod­ró­żach, miej­scach, któ­re ko­cha­ła, ksi­ążkach, któ­re czy­ta­ła. Była bły­sko­tli­wa, in­te­li­gent­na, ale przede wszyst­kim mia­ła w so­bie coś, cze­go nie po­tra­fi­łem na­zwać – pe­wien ro­dzaj spo­ko­ju, któ­ry przy­ci­ągał. Mó­wi­ła o rze­czach spra­wia­jących jej ra­do­ść, a ja słu­cha­łem. Z ka­żdym ko­lej­nym zda­niem mia­łem wra­że­nie, że ta roz­mo­wa to coś wi­ęcej niż zwy­kła wy­mia­na zdań.


  Kie­dy wy­da­rze­nie się sko­ńczy­ło, za­pro­po­no­wa­łem, aby­śmy kon­ty­nu­owa­li spo­tka­nie w ma­łej ka­wiar­ni nie­da­le­ko. Nie wie­dzia­łem, cze­go się spo­dzie­wać – za­zwy­czaj w ta­kich sy­tu­acjach nie an­ga­żo­wa­łem się zbyt głębo­ko. Ale Ke­ira była inna. Po pro­stu chcia­łem spędzić z nią wi­ęcej cza­su.


  Zgo­dzi­ła się, co uzna­łem za małe zwy­ci­ęstwo. Przy fi­li­żan­kach go­rącej kawy roz­ma­wia­li­śmy przez kil­ka go­dzin. O wszyst­kim i o ni­czym. Ka­żda mi­nu­ta od­kry­wa­ła coś no­we­go – jej za­in­te­re­so­wa­nia, ma­rze­nia, prze­szło­ść.


  Jak się pó­źniej oka­za­ło, Ke­ira rów­nież po­cho­dzi­ła z No­we­go Jor­ku. Ta in­for­ma­cja za­sko­czy­ła mnie nie­mal tak samo, jak na­sze przy­pad­ko­we spo­tka­nie. Zu­pe­łnie nie­spo­dzie­wa­nie od­kry­li­śmy, że nie­ba­wem wró­ci­my do tego sa­me­go mia­sta. Świat na­gle wy­dał się o wie­le mniej­szy. Ta świa­do­mo­ść, że łączy­ły nas nie tyl­ko wspól­ne za­in­te­re­so­wa­nia, ale ta­kże miej­sce za­miesz­ka­nia, spra­wi­ła, że na­sza re­la­cja na­bra­ła zu­pe­łnie no­we­go wy­mia­ru.


  To był nie­sa­mo­wi­ty zbieg oko­licz­no­ści – los dał nam szan­sę, by kon­ty­nu­ować tę zna­jo­mo­ść w na­szym ro­dzin­nym mie­ście. Zwy­kle ta­kie przy­pad­ko­we spo­tka­nia ko­ńczą się wy­mia­ną uprzej­mo­ści, może nu­me­rów, któ­re po­tem giną gdzieś w gąsz­czu kon­tak­tów w te­le­fo­nie, za­po­mnia­ne w na­tło­ku co­dzien­nych spraw. Ale z Ke­irą od razu po­czu­łem, że to nie będzie jed­na z tych ulot­nych re­la­cji, któ­re zni­ka­ją tak szyb­ko, jak się po­ja­wi­ły. Prze­czu­wa­łem mi­ędzy nami coś wi­ęcej – coś, co trud­no zi­gno­ro­wać.


  Po kon­fe­ren­cji wró­ci­li­śmy do No­we­go Jor­ku, ka­żde do swo­je­go ży­cia, swo­ich obo­wi­ąz­ków. Ale nie mo­głem prze­stać o niej my­śleć; o tym, jak ła­two i swo­bod­nie zna­le­źli­śmy wspól­ny język. Kon­tak­to­wa­li­śmy się ze sobą co­raz częściej – naj­pierw przez wia­do­mo­ści, pó­źniej przez dłu­gie roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne. A gdy w ko­ńcu za­częli­śmy się wi­dy­wać, wszyst­ko po­to­czy­ło się na­tu­ral­nie. Nic się nie zmie­ni­ło – prze­ciw­nie, z ka­żdym ko­lej­nym spo­tka­niem na­sza więź sta­wa­ła się sil­niej­sza.


  W No­wym Jor­ku spędza­li­śmy czas w ma­łych ka­wiar­niach, w par­kach, spa­ce­ru­jąc po mie­ście i na nowo od­kry­wa­jąc jego za­ka­mar­ki. Na­sze roz­mo­wy zda­wa­ły się nie mieć ko­ńca – ka­żde spo­tka­nie pro­wa­dzi­ło do ko­lej­nych go­dzin dys­ku­sji, a te zbli­ża­ły nas do sie­bie jesz­cze bar­dziej. Ke­ira oka­za­ła się kimś znacz­nie wi­ęcej niż tyl­ko in­te­re­su­jącą zna­jo­mą. Była oso­bą, przy któ­rej mo­głem być sobą – dzie­lić się swo­imi my­śla­mi, ma­rze­nia­mi, a na­wet oba­wa­mi.


  To, co za­częło się od przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia, prze­ro­dzi­ło się w coś głęb­sze­go. Po­czu­łem, że na­sze ście­żki mia­ły się prze­ci­ąć nie tyl­ko na kon­fe­ren­cji, ale w ży­ciu. Z ka­żdym dniem prze­ko­ny­wa­łem się, że ten wie­czór na bal­ko­nie w Lon­dy­nie był po­cząt­kiem cze­goś wy­jąt­ko­we­go. Na­sza re­la­cja sta­wa­ła się co­raz bar­dziej re­al­na, bli­ska i pe­łna emo­cji.


  Ke­ira nie była tyl­ko oso­bą, z któ­rą mo­głem spędzać czas. Była kimś, kogo chcia­łem mieć bli­sko ser­ca.


  Co­py­ri­ght © for the text by Cara D. Wy­ler


  Co­py­ri­ght © for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Re­bel­de


  Lesz­no 2026


  All ri­ghts re­se­rved


  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne


  Re­dak­cja:


  Ju­sty­na Szym­kie­wicz


  Ko­rek­ta języ­ko­wa


  Ewe­li­na Do­bosz


  Ko­rek­ta po skła­dzie:


  Jo­lan­ta Sza­lak, Ka­mi­la Po­la­ńska


  Pro­jekt i opra­co­wa­nie okład­ki:


  Ju­sty­na Kna­pik @her­me­tycz­nie­_za­mknie­te


  Skład i przy­go­to­wa­nie ebo­oka:


  Mi­chał Bog­da­ński


  Wy­da­nie I


  ISBN: 978-83-68916-07-2


  
    [image: Logo wydawnictwa Rebelde]
  

  
    Spis treści

    
      	
        Prolog
      

      	
        Rozdział 1
      

      	
        Rozdział 2
      

      	
        Rozdział 3
      

    

  

    Punkty orientacyjne

    
      	
        Okład­ka
      

    

  
OEBPS/image/Tears_of_the_soul__0003_tytulowa.jpg





OEBPS/image/logo_-_Rebelde.jpg
WWWWWWWWWWW





OEBPS/image/Tears_of_the_soul_FRONT.jpg
BRGFY e TEER

CPUANR T





OEBPS/image/asteryks_IUY.jpg





OEBPS/image/Tears_of_the_soul__0000_rozdzialowa_LEWA.jpg





